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Filozofia w Niemczech przeżyła w ciag̨u dwóch ostatnich lat1 jedno z owych wielkich
przeobrażeń, które stanowia ̨ epoke ̨ nie tylko w dziejach filozofii, lecz również w dziejach
świata. W przeobrażeniu owym nie tyle nawet uczestniczy filozofia jako taka, co historia
ludzkości w ogóle, podobnie zaś jak postep̨, o którym tu mówimy, ma nie tyle nature ̨ filo-
zoficzna,̨ co ogólnohistoryczna,̨ tak też nie tyle wywodzi sie ̨ on z filozofii czy od jej przed-
stawicieli, a wiec̨ w przeciwieństwie do dotychczasowego postep̨u w filozofii źródłem jego
sa ̨ nie tyle określone osoby czy nawet jeden jedyny geniusz filozoficzny, co raczej ludy,
w szczególności zaś geniusz ludu niemieckiego I francuskiego. Myśl, że filozofia winna in-
gerować w życie, że musi stać sie ̨ czynem, utorowała sobie droge ̨w najszerszych kreg̨ach.
Lecz chociaż z jednej strony szybkość, z jaka ̨myśl ta sie ̨rozpowszechniła, jest dla nas dosta-
tecznym dowodem jej nowoczesności, to z drugiej strony forma, w jakiej dotychczas owa ̨
myśl wypowiadano, jej ogólnikowa i nieokreślona treść dowodzi, iż dotad̨ nie zdano sobie
jeszcze dokładnie sprawy z własnych chec̨i. Wyczuwa sie ̨wprawdzie, iż mied̨zymyśleniem
a działaniem, mied̨zy wolnościa ̨ ducha a wolnościa ̨ społeczna ̨ istnieje zwiaz̨ek tak ścisły,
że jedna bez drugiej nie zdoła w pełni sie ̨ urzeczywistnić. Na ogół dostrzega sie ̨ nawet ów
zwiaz̨ek; wiadomo, iż zarówno w myślac̨ym podmiocie, jak i w obiektywnym świecie spo-
łeczności ludzkiej wolność wywodzi sie ̨ z jednej i tej samej zasady; przyznaje sie ̨ również,
że nie powinna być monopolem filozofów, że musi ona - o ile nie ma być tylko fikcja ̨ - stać
sie ̨ dobrem powszechnym - a młodsi filozofowie nie zadowalaja ̨ sie ̨ już samym pojmowa-
niem rzeczywistości, lecz maja ̨ odwage ̨ i wole ̨ urzeczywistnić to pojec̨ie. - Nigdzie jednak
nie widać jeszcze, aby ludzie wyszli poza owa ̨ odwage ̨ chcenia; nie dostrzegliśmy nigdzie,
by filozofowie nasi rozwinel̨i rzeczywisty zwiaz̨ek wolności ducha z wolnościa ̨ społeczna.̨

Filozofowie niemieccy, chociaż uznaja ̨ swobodny czyn i ścisły zwiaz̨ek mied̨zy wolno-
ścia ̨ducha a wolnościa ̨społeczna,̨ chyba nie traktuja ̨ jeszcze na serio prawdziwej wolności
narodu. Cały postep̨, na jaki zdobyli sie ̨ dotychczas, ogranicza sie ̨ do daż̨enia, aby filozo-
fia przenikneł̨a w lud. Chcac̨ jednak naprawde ̨ pozyskać lud, musza ̨ przede wszystkim po-
starać sie ̨ o to, aby pragnienia ludu i do nich dostep̨ znalazły. Bezsensowne i bezowocne
jest daż̨enie do obdarowania ludu wolnościa ̨ duchowa,̨ gdy nie daje mu sie ̨ jednocześnie
prawdziwej, społecznej wolności, a jeśli nie traktujecie na serio wolności, w takim razie
nie wiadomo, co właściwie odróżnia was korzystnie od ludzi, którzy twierdza,̨ iż nie ma
żadnych zastrzeżeń wzgled̨em filozofii, tylko nie należy “pochodni oświaty” wkładać lu-
dowi do rak̨, gdyż nie “świeci” wówczas, lecz “zapala”. Boicie sie ̨ ludu, ponieważ wcale nie
zwracacie uwagi na jego pragnienia. Któż jednak zarec̨zy, że nie ogarna ̨ was takie same
nastroje, jakie przejawiaja ̨ tamci bojaźliwi ludzie, gdy dostrzeżecie niebezpieczeństwo, na
jakie narażone sa ̨wasze świet̨ości, z chwila ̨ gdy lud zechce wreszcie zrealizować wolność,
o której mu prawicie? - Nie przenika was jeszcze bynajmniej prawda, iż wolność ducha i
wolność społeczna najściślej sa ̨ ze soba ̨ zwiaz̨ane, inaczej bowiem przestalibyście prawić
ludowi tylko owolności ducha i nie pokazywalibyściemu zamiast prawdziwejwolności spo-
łecznej mirażu “wolnego państwa”. Lud, który według Biblii musi “w pocie czoła swego”
pracować, aby zachować ned̨zne życie - lud, który nie może działać swobodnie - lud ten

1 Artykuł napisany pod koniec XIX wieku
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(a wszak innego ludu nie znacie), lud ten, powiadamy, potrzebuje religii; dla złamanych
jego serc jest ona potrzeba ̨ równie niezbed̨na,̨ jak gorzałka dla jego wygłodniałych żoład̨-
ków, a okrutna to ironia żad̨ać od niewolników czy ludzi zrozpaczonych trzeźwości lub
pogody ducha. Dopóki nie możecie, czy też nie chcecie podźwignać̨ ludu ze stanu zwierze-̨
cego, pozostawcie mu również świadomość, a raczej nieświadomość zwierzat̨. Dopóki lud
wegetuje w materialnej ned̨zy i niewoli, nie może być wolny duchem; nieszcześ̨cie dopro-
wadzićmożew ostatniej instancji do religijnego samozaparcia, lecz nie zrodzi filozoficznej
samowiedzy.

Z drugiej jednak strony jest rzecza ̨równie bezcelowa ̨ i bezowocna ̨dźwigać lud ku praw-
dziwej wolności, dawać mu udział w dobrach doczesnych, nie uwalniajac̨ go zarazem od
niewoli duchowej, od religii. Jedna jest tylko wolność! Nie wolno twierdzić, iż jedna wol-
ność powinna poprzedzać druga,̨ np. wolność społeczna - duchowa.̨ Niewola duchowa i nie-
wola społeczna stanowia ̨ zamkniet̨y krag̨, którego diabelska ̨moc przełamać można tylko
wychodzac̨ w zdrowa ̨sfere ̨wolnego życia i kładac̨ za jednymzamachemkres owymczarom.
Lud, który nie myśli samodzielnie, nie zdoła też w żaden sposób samodzielnie działać. Reli-
giamoże wprawdzie uczynić znośna ̨nieszczes̨na ̨świadomość niewoli przez to, iż wznosi ja ̨
na wyżyny skruchy, gdzie ustaje wszelka reakcja na zło, a wiec̨ i wszelki ból - podobnie jak
opium, które oddaje usługi w bolesnych chorobach - wiara w realność tego, co nierealne,
i w nierealność tego, co realne, daje zapewne cierpiac̨ym bierny błogostan lub zwierzec̨e
otep̨ienie, lecz nie może dać aktywnej energii, mes̨kiej zdolności do czynu, by świadomie i
samodzielnie zareagować na nieszcześ̨cie i uwolnić sie ̨od zła. Niewola prawdziwa i niewola
duchowa, nieszcześ̨cie i religia, warunkuja ̨ sie ̨ wzajemnie i tak jak można dowieść histo-
rycznie, że prawdziwa religia, czyli chrześcijaństwo, jest dzieckiem nieszcześ̨cia, tak z ko-
lei najwiek̨sza ̨podpora ̨ i najsilniejsza ̨gwarancja ̨ trwałości nieszcześ̨cia jest religia. Ludzie,
którzy chca ̨dać ludowi wolność społeczna ̨bez wolności ducha, podejmuja ̨zadanie równie
niewykonalne, jak filozofowie, którzy pragnel̨i przygotować wyłac̨znie wolność duchowa.̨
Kiedy bowiem pozostawiaja ̨ obok wolności społecznej niewole ̨ duchowa,̨ religie,̨ wówczas
niewola ta likwiduje owa ̨ wolność w tej samej chwili, w której rzeczywiście powstała. Re-
ligia uważa bowiem rzeczywiste dobra tego świata za coś zewnet̨rznego, religia rozczepia
jednolite życie na dwoje właśnie dlatego, że jest produktem nieszcześ̨liwej świadomości.
Człowiek religijny nie może daż̨yć do dóbr rzeczywistych, gdyż daż̨enie to przekształca sie ̨
u niego albo w materialna ̨ żad̨ze ̨ użycia, albo też w ironie,̨ bed̨ac̨a ̨ przeciwieństwem tego,
czym być sie ̨wydaje. - Ci tedy, którzy pragna ̨wolności społecznej bez duchowej, tak samo
nie traktuja ̨na serio wolności, jak ci, którzy zdaja ̨ sie ̨daż̨yć do wolności duchowej bez spo-
łecznej. W najlepszym wypadku ich daż̨enie do niezależnej egzystencji przekształci sie ̨ w
materialna ̨ cheć̨ użycia. Prawdziwa rozkosz, swobodne działanie ludzkiej woli nie istnieje
w ogóle dla niewolnego duchem, religijnego człowieka. Religia potep̨ia skłonności ludz-
kie jako zło. Wola ludzka, głosi ona, jest zła od samego poczat̨ku. To, co w wolności jest
z istoty dobre, to w niewoli jest z założenia złe. System niewoli nie może uznać za dobro
wolnej woli, skłonności człowieka do swobodnego działania, a jeśli śmierć sławi sie ̨ jako
prawdziwe życie, wówczas prawdziwe życie musi oczywiście wydawać sie ̨ śmiercia ̨ i ulec
potep̨ieniu.
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Jeśli tedy na serio chcecie zrealizować wasza ̨wolność, nie zatrzymujcie sie ̨w pół drogi.
Nie zadowalajcie sie ̨ atakiem na te ̨ czy inna ̨ forme ̨ niewoli; ścigajcie i tep̨cie niewole ̨ u sa-
mych jej korzeni: bad̨źcie radykalni! Jedna jest niewola, tak jak jedna jest tylko wolność!
Istota człowieka, specyficzna cecha, która różni go od zwierzat̨, polega właśnie na jego
swobodnej i od wszelkiego zewnet̨rznego przymusu niezależnej działalności. Ta właśnie
wolność jest jedynym życiem i jedyna ̨rozkosza ̨człowieka. Dopóki zaś nie osiag̨nie sie ̨owej
jednej i niepodzielnej wolności, człowiek żyje nie całkiem po ludzku, lecz mniej lub wie-̨
cej jak zwierze;̨ albo jest nieszcześ̨liwy w swej świadomości, ma świadomość swej ned̨zy,
albo też grzeź̨nie w nieróbstwie i materialnej żad̨zy użycia, sieg̨a po znane środki oszała-
miajac̨e, po opium, religie ̨ i gorzałke,̨ zabijajac̨ w sobie w ten sposób wszelka ̨ świadomość
życia i spadajac̨ do poziomu ideału wszelkich braminów, rabinów i mnichów, wszelkich
klechów, pietystów i utyskiwaczy.

Różnica pomied̨zy niewola ̨ duchowa ̨ a niewola ̨ społeczna,̨ pomied̨zy religijna ̨ a poli-
tyczna ̨ sztuka ̨ rzad̨zenia jest jedynie formalna; pierwsza z nich pragnie poddać człowieka
władzy nadziemsko-ziemskiej, druga władzy ziemsko-nadziemskiej. Obie zaś niszcza ̨ w
człowieku wszelka ̨ siłe ̨ moralna,̨ wszelka ̨ wolność, podobnie jak niszcza ̨ ja ̨ w świecie, w
duchu i wszelkich obiektywnych jego tworach. Na miejsce prawa i sprawiedliwości sta-
wiaja ̨ łaske ̨ i zaufanie do władz zewnet̨rznych. Rzad̨y niebios sa ̨najlepsza ̨podpora ̨ rzad̨ów
ziemskich, te zaś z kolei tamtym służa.̨ Oba w jednaki sposób osiag̨aja ̨swój cel, zniszczenie
wszelkiej wolności i wszelkiego prawdziwego życia ludzkiego,mianowicie przez przeciec̨ie
witalnego nerwuwolności - jedności pracy i rozkoszy, i dziela ̨człowieka na dwie istoty: pra-
cujac̨ego niewolnika i żad̨ne użycia zwierze.̨ “Sześć dni pracować powinieneś, a na siódmy
- odpoczywać!” - uczy Biblia, a nasi meż̨owie stanu ciag̨le jeszcze uważaja ̨ to pouczenie
za niezwykle mad̨re, mimo iż niekoniecznie uznaja ̨ motywy owego przykazania (“ponie-
waż Bóg stworzył świat w sześć dni, w dzień siódmy zaś odpoczał̨”), gdyż nie traktuja ̨ już
oddzielenia pracy od spoczynku jako boskiego ideału. Ich Bóg nie jest już przynajmniej ro-
botnikiem fabrycznym! - Natomiast politycy nasi uznaja ̨ciag̨le jeszcze za nader wskazane,
aby lud wierzył w życie “na tamtym świecie” i z tej przyczyny “modlił sie ̨ i pracował” na
“tym” świecie; a nawet sa ̨tak dobrotliwi, że usiłuja ̨daćmu już na ziemi przedsmak niebiań-
skich rozkoszy, mianowicie bardziej konsekwentny rzad̨ austriacki usilnie popiera żad̨ze ̨
użycia u swych poddanych, w Bawarii zaś i Prusach głosi sie ̨ wiare.̨ “Dwa kwiatki rosna”̨
ciag̨le jeszcze w Niemczech dla “roztropnego znalazcy”. Używaj, kto nie wierzy - głosza ̨w
Austrii. Kto zaśmoże wierzyć - niechaj rusza do Bawarii lub do Prus! - Lecz “historia świata
to sad̨ ostateczny…”

Równie nikła różnica, co mied̨zy niewola ̨ duchowa ̨ a materialna,̨ istnieje pomied̨zy du-
chowa ̨ a materialna ̨ wolnościa.̨ Nie sposób bronić jednej bez drugiej, ani tym bardziej po-
wołać jej do życia, i bynajmniej lud nie musi wegetować w ned̨zy, aby pragnał̨ wolności
społecznej, ani też nie musi wzdychać pod rzad̨ami klechów, aby pragnał̨ wolności ducho-
wej. Pewne jest raczej, iż wszed̨zie, gdzie nie istnieje owa jedna i niepodzielna wolność, nie
ma też gwarancji, że nie nastanie najskrajniejsza niewola. Lud, który pragnie być wolny,
musi rozerwać ostatnia ̨ nawet zasłone ̨ kłamstwa i oszustwa, przesłaniajac̨a ̨ prawde.̨ - Być
może, duchowa i materialna niewola dopiero w najbardziej nieznośnej swej postaci do-

4



ciera do świadomości ludu jako zło; być może, złu temu nie można zapobiec, być może,
lud musi je najpierw przeżyć i prawdziwa ̨wolność można okupić jedynie krwia;̨ być może,
państwo i Kościół musza ̨ wpierw cofnać̨ sie ̨ o kilka kroków i ukazać sie ̨ w swej prawdzi-
wej, pierwotnej postaci, aby lud zrozumiał istote ̨ i zasade ̨ zjawisk religii i polityki, które
pożyczyły sobie od prawdy aureole ̨ świet̨ości - powszechna reakcja religijna i polityczna
w najnowszej historii świadczy chyba nawet o takim właśnie rozwoju - być może wiec̨, po-
wiadamy, miara zła, jakim obdarzyły nas średniowieczne instytucje religii i polityki, nie
dopełniła sie ̨ jeszcze; być może, jadowity gad tak długo puchnać̨ musi, aż sam pek̨nie, a
kłamstwo przetrwa jeszcze pewien czas: lecz nie powinno nas to powstrzymać od zwal-
czania, od prześladowania aż po grób i wyrywania z korzeniami tego, co od dawna już
uznaliśmy za wielkiego wroga wolności ludu i wszelkiego ludzkiego życia. - Niektórzy lu-
dzie, którzy mimo to pragna ̨ uchodzić za obrońców ludu i wolności, maja,̨ być może, inne
zdanie. I tak jak my przekonani jesteśmy, że nigdy nie jest za wcześnie, by zapobiec złu,
tamci, tak zwani liberałowie, zdaja ̨ sie ̨ skłaniać ku przekonaniu, iż nigdy nie jest za późno,
by sie ̨ z nim rozprawić. Charakterystyczny jest w tym wzgled̨zie zarzut, jaki “Allgemeine
Zeitung” stawia ostatnio “pruskiemu komunizmowi”. W Niemczech - pisze sie ̨ tu wśród
innych podobnych argumentów, zwróconych przeciwko wspomnianemu przekonaniu - w
Niemczech lud nie ginie przecież jeszcze z głodu, jak w Anglii. Według tego rozumowania
nie głowa ani serce, lecz żoład̨ek decyduje o prawdzie i właściwej chwili dla jej objawie-
nia. My jednak ze swej strony sad̨zimy, iż prawda staje sie ̨ aktualna z chwila,̨ gdy zostanie
poznana - i nie zamierzamy czekać, aż hierarchia i brutalna przemoc przemysłowej arysto-
kracji podda cały naród niewoli duchowej i cielesnej, aby dopiero wówczas, gdy może być
już za późno, wyruszyć w pole przeciwko średniowiecznym instytucjom, przeciw Kościo-
łowi i państwu. Chcemy zdemaskować wewnet̨rzne kłamstwa wszelkiej religii i polityki,
jak również ukazać ścisły zwiaz̨ek wolności ducha i wolności społecznej.

Moses Hess, socjalista niemiecki, poznaje Bakunina i Proudhona w Paryżu w latach
czterdziestych XIX wieku i przyjmuje nazwe ̨“anarchia” także i dla swojej filozofii, wyłożo-
nej w roku 1843 w “Die Philosophie der Tat”. Hess podzielał poglad̨, iż należy zlikwidować
państwo oraz znieść zorganizowana ̨religie ̨jako forme ̨umysłowegoniewolnictwa.Mimo to
teoria jego była niezwykle zawikłana. W sad̨zie, iż wszelkie wolne działanie wynikać musi
z osobistych pobudek nie podlegajac̨ych zewnet̨rznym naciskom zbliżył sie ̨ do Stirnera.
W propagowaniu systemu społecznego, w którym człowiek pracowałby zgodnie ze swymi
zdolnościami, a społeczeństwo reagowałoby automatycznie na uzasadnione potrzeby jed-
nostki wyprzedził Kropotkina. Jednakże do swojej wizji wolności włac̨zył także elementy,
których żaden “prawdziwy” anarchista nie zaakceptuje, np. Powszechne wybory czy naro-
dowa gospodarka.
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